
Cena 15 gr. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

li 28 Dnia 7 lipca 1935 r. Rok IV. 

TYGODNIK SPOŁECZNO-OOSPODARCZY. 
Łowicz. 

Prenumerata roczna 7 zł.; półroczna zł. 3,50 gr.; kwartalna 1 zł. 80 ~r.; miesięczna 60 gr. Ceny ogłoszeń: za wiersz garmon· 
towy lub jego miejsce po 60 groszy; ogłoszenia drobne na ostatniej stronicy po 20 groszy za wyraz. 

Redakcja i Adminiatracja-Lowic2, Dom Ludowy 11-e piętro telefon .N'! 15,-czynna od godz. 17 do 20, a we wtorki 
I piątki od 9 do 14 i od 17 do 20. Redaktor przyjmuje we wtorki od godz. 17 do 19. 

Rękopisów niezastrzeżonych nie iwraca ~ię. Redakcja zastrzega sobie możność czynienia skdtów w artykułach. 
!!'!'!!!!!!!!!!!!'!!"!!! 

Parlament wyrazem dążeń ludności. 
Znamienne slow~ przedstawiciela sejmowej lewicy. 

Kadencja wybranego w r. 1930 parlamentu do· 
biega końca. Sejm ukończył program prac, wyzna. 
czonych sesji nadzwyczajnej przez dekret Prezyden­
ta. Senat w najbliższych dniach prace swe ukończy. 

Ustaw tych było na nadzwyczajnej sesji trzy. 
Dwie C:otyczyły nowej ordynal:ji wyborczej-do Sej· 
mu I Senatu-trzecia nowego sposobu obierania Gło· 
wy Państwa. 

Dyskusja jednak objęła głównie prawo wyborcze 
do parlamentu. Ustawa o wyborze Prezydenta mniej 
budziła rozbieżności poglądóu1, tern więcej natomiast 
nowa ordynacja, regulująca powstawanie przyszłych 
ciał ustawodawczych w Polsce. 

Nie jest to zresztą bez logicznego uzasadnienia. 
Nowa ordynacja wyborcza bierze faktycznie 

Wielki rozbrat z praktyką dotychczasową, jest naw­
skroś oryginalną koncepcją, opartą na zasadach no· 
wej Konstytucji. To też nic dziwnego, że potoczyła 
się nad nią bardzo 01ywlona debata i starły się ze 
sobą dwa światopo2tądy: jeden który Q.licemin. Car 
trafnie nazwał "ancien regime•, a skupiał t. zw. le· 
wicę•, występująrą w roli ••. zachowawców - i drugi, 
który wysnuwał logiczne konsek\\'.encje z tej nowej 
Konstytucji i przyszły pa lament chciał mieć niejako 
odzwierciadlenie podztału posłów na partje, a jako 
wcielenie zasady: wolny obywatel w silnem państwie. 

W rozgwarze tej dyskusji wypłynął na powierz­
chni~ bardzo znamienny głos. Trzeba go przygwot. 
dtić, gdyż daje bardzo cenny sprawdzian do rozez· 
nania się w różnicy, zachodzącej między poglądami 
a „taktyką•, między przekonaniami a agitacyjne mi 
występami „lewicy". Głos ten pochodzi od posła 
socjalistycznego Zygmunta Żuławskiego, który na 
pltnum Sejmu wygłosił siarczystą filipikę przeciw 
projektowi większości, ale na wstępie swych wywo· 
dów musiał przyznać: 

-"Zdajemy sobie zupełnie dokładnie sprawę­
cytujemy dosłownie a posła Żuławskiego, - że 
niema idealnej ordynacji wyborczej. Jest bowiem 
nisłychanie ciężko i trudno, ażeby dążenia i interesy 
dziesiątków miljonów ludncścl odzwierciadlać w drob­
nym stosunkowo parlamencie: jest prawie niepodo· 
bieństwem, aby wolę 1 decyzję kilkudziesięciu miljo· 
nów ludności zastąpić wolą i decyzją kilkuset wyb­
ran}1ch posłów. Stąd mamy cały szereg systemów 
wyborczych, cały szereg prób ordynacyj wyborczych, 
które wszystkie-jakieby między niemi były różnice­
powstały zawsze, w każdym kraju, pod tym samym 
kątem widzania, wzmocnienia siły państwa, podnie· 

sienia jego potęgi i znaczenia. Pozornie I formalnie 
wszystkie te różne systemy mają na celu z a wsze 
jedno: interes kraJU. Jeżeli różnią się one jednak 
od siebie tak nieraz gruntownie i zasadniczo-to nie 
dlatego, by tak różniły się interesy poszczególnych 
krajów. Różnice te pochochodzą raczej z różnicy 
oceny s;irupy rządzącej w poszczególnych- krajach 
istoty państwa-i z różnego ustosunlrnwania się jej 
do ~amej ludności. Jeżeli grupa rządząca stoi na 
stanowisku, że państwo jest dobrem wszystkich oby­
wateli, że jest ono wspólną organizacją wszystkich 
ludzi w kraju, wtenczas t>ędzie się ona starała, aże· 
by wybrane ciało parlamentarne w jaknajwiększej 
mierze odzwierciadlało wszystkie dążenia i interesy 
tej ludności. Przeciwnie, jeżeli ~rupe rządzaca stoi 
na stanowisku, ie wyrazicielem interesów kraju jest 
tylko onn-jeżeli stanie w spr~eczności w walce z tą 
ludnością, wdwczas będzie się starała stworzyć ordy· 
nację wyborcza, przez którąby się mogło odciąć od 
opinji kraju i uniezależnić od jego ludności". 

Tyle rzecwik ł. zw. „lewicy". 
Oburącz podpisujemy się pod temi wywodami. 

stwierdzającemi po pierwsze: że niema idealnej re­
cepty na takie prawo wyborcze, które mogłoby do­
godzić wszystkim, a powtóre, .że należy dążyć d<> 
stworzenia takiego parlamentu, by był „odzwierciad­
leniem wszystkich dążeń t interesów ludno ci", o ile 
oczywiście stoi na stanowisku, że„. państwo jest 
wspólnem dobrem wszystkich obywateli. 

Ale gdy nie bez satysfakcii stwierdzamy, te 
leader „lewicy• p. Żuławski uświadamia sobie dosko· 
nale zarówno brak idealnego rozwiązania prawa wy­
borczego, jak i postaWIC grupy rządzącej-to nie bez 
zdziwienia pytamy; 

Skąd więc te dąsy I sprzeciwy, że wybuchy 
gniewu i pomysły abstynencyjne, jakie w trakcie de­
baty o ordynację wyborczą wyszły z t. zw. „lewicy•? 

Wszak nowa ordynacja wyborcla realizuje do­
kła<lnie to, co uznaje pos. Żuławski za cechę każ­
dego prawa wyborczego? Wszak właśnie z podsta· 
wowej tezy now~j Konstytucji, że „państwo jest 
wspólnem dobrem wszystkich obywateli", twórcy no· 
wej ordynacji wysnuli wniosek: parlament nie może 
być ani „czerwony", ani „biały", ani .czarny", ani 
„zielony", ani siedliskiem dowolnych kompromisó\\t 
między rótnemi 111koloram1" partyjnemi-a właśnie 
musi bezpośrednio-więc bez pośredników z central 
partvjnych-„odzwierciadlać dążenia i interesy lud­
ności kraju•. 
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Przecież właśnie stara ordynacja „odcinała" -
by użyć dalej określenia p. Żuławskiego-obywatela 
od parlamentu, gdy zamiast żywego człowieka ka­
zała wyborcy dawać głos na „numer• listy partyjnej. 
Wszak wtedy to właśnie była „sprzeczność i walka _ 
z ludnością", gdy miljony wyborców uzależnione by­
ły od tajemniczych areopagów bonzów partyjnych, 
które wprost narzucały masom swych pupilów j nie 
dopuszczały do tego, co zwiemy wybieraniem-gdy 
wyborca był istotnie tylko posłańcem, zanoszącym 
do urny kartkę z anonimowym „numerkiem". 

Nikt może trafniej nie przedstawił wad tego 

w przededniu 
Zbliżająca się pora siewów ozimych pociąga za 

sobą konieczność zaopatrzenia się rolników prze· 
dewszystkiem w nawozy fosforowe. 

Ponieważ znajduje się kilka gatunków nawozów 
fosforowych, o bardzo różnej jakości przeto wybór 
najwłaściwszego w danych warunkach nawozu fosfo­
rowego może niejednell'lu nastręczyć pewne trudności, 

Niejednokrotnie np. rolnik nabywa najtańszy 
zaofiarowany mu nawóz zapominając, że nawóz „ta­
ni" nie oznacza jeszcze „na1odpowiedniejszy•, Bar· 
dzo cz~sto się zdc.rza, że taki „tani" nav..óz, zamiast 
zysku, ('>rzynosi rolnikowi dotkliwe straty. 

Z pośród nawozów fosforowych, będących 
w handlu, jedynie superfosfat zawiera kwas fosforo· 
wy, rozpuszczalny w wodzie, a więc bezpośrednio 
przyswajalny przez ro~liny. Natomiast kwas fosforo· 
wy innych nawozów f0sforowych j.::st w wodzie nie· 

·rozpuszczalny, a tylko w mniejszym lub większym 
stopniu rozpuszcza się w 20/o·owym kwasie w 2°/o-wym 

DR. MARJAN MAŁUSZYNSKI. 

Z dziejów wsi Zielkowice. 
( Dokończent'e). 

Przyczyną tego należy upatrywać w słabe1 ad­
ministracji Księstwa Łowickiego. Prymasi często 
zmieniali się, a razem z nimi i personel administra· 
cyjny, z reguły składający się z ludzi zaufanych da· 
n ego prymasa. W noszenie slrnrg na ich dzil:llalność 
było nieraz całkiem niewskazane, bo mogło tylko 
$ciągnąć gniew prymasa na skarżących się. O żad· 
nej c l ą~loś::i pracy w takich warunkach nie mogło 
b}ć mowy. Bzięl<i temu zarząd miejski mógł sobie 
pozwolić na zupelne bezprawie, jeżeli miał zapew­
nioną przychylnvść starosty czy burgrabiego. Sytu­
acja zmieniała się, gdy prymas v.ykaz}'wał więcej 
energji i dbal::Jści o swoje interesy, ale różne obo­
wiązki, związane z jego wysoką godnością, nie zo­
stawiały mu na to dużo czasu. Mogli i mieszczanie 
dopominać się o należyte przestrzeganie prawa, ale 
do tego potrzebny był przywódca, któryby p0traf1ł 
~eh zorganizować i przeprowadzić watkę z zarządem 
miejslrim, oczywiście starającym się całą akcję spa· 
raliżować wszelkiemi możliwemi sposobami. Czasa· 
mi mu się to nie udawało, jak świadczą skargi za· 
noszor.e przez mieszczan do prymasów. 

Możnaby z tego wywnioskować, że Łowicz był 
miastem zaniedbanem i brudnem, ale tak nie było. 
Wiemy, że miał ulice brukowane i dobrze utrzyma• 
ne, wogóle odznaczał się, jak na owe czasy dużą 
schludnością. Niema też skarg na popsute mosty, 
Porządek utrzymywali sami mieszczanie, często si1'­
nłe uciskani przez bardziej przedsiębiorcze zarządy 
miejskie, 

Tyle możemy powiedzieć o przeszłości Zielko­
v.-ic, Znamy z niej właściwie tylko stronę prawną i 
gospodarczą. O życiu ich mieszkańców nic nie wie-

starego systemu, jak p. Żuławski-i nikt nie sprecy· 
zował dokładniej racji nowej koncepcji prawa wy­
borczeg0, tej właśnie, która wychodzi z założenia 
państwa, jako wspólnego dobra i parlamentu, jako 
odzwierciadlenia nie doktryn partyjnych, a istotnych 
interesów wszystkich obywateli. 

I dlatego p. Żuławskiemu należy się dank za 
to, że - oczywiście mimowoli - przyczynił się do 
stwierdzenia racji i wartości tego prawa wyborczego, 
na podstawie którego obierzemy przyszły parlament. 

M. 

. , • • siew o w oz1m.1n. 
kwasie cytrynowym, jest przeto dla roślin mniej 
dostęony. 

Zasadniczy więc błąd popełnia ten kto sądzi, 
. że np. określenie: „1611/o-owa tomasyna", „16~/o·oWa 
mączka kostna", 11 160/o -owa mączka fosforytowa" 
I t. p„ oznacza to samo, co „ 16°/o· owy superfosfat". 
Rozpuszczalny bowiem w wodzie kwas fosforowy 
superfosfatu jest właśnie przyczyną, dla której nawóz 
ten wykazuje ze wszystkich nawozów fosforowych 
najszybsze, najoewniejsze i naskuteczniejsze działaniP, 

Superf >sfatowi przeto należv oddać pierwszeń­
stwo przy wyborze nawozu fosforowego I to Larów­
no i;.rzy uprawie żyta, jak również przy nawożeniu 
pszenicy ozimej i rzepaku. Wysoce korzystne dzia· 
łanie superfosfatu w zastosowaniu pod wymienione 
rośliny zostało stwierdzone na drodze Wieloletnich 
doś11Jiadczeń . polowych, a także i przez praktykę 
rolniną. ' • * • 

W handlu nawozami sztucznem i bywają popeł· 
niane przez niesumiennych sprzedawców nadużycia, 

my, nie znamy nawet ich nazwisk. Wiadomo tylko, 
że pod r Lądami miejskiemi ciężkie krzywdy ich spot­
kały, ale jak się bron\li i czy wogóle starali się wy. 
l:>rnąć z ciężkiego położeniH, nie możemy powie­
dzieć. · Los wszystkich wo~ółe wsi miejskich w Pol­
sce nie był lekki. Zdarzały się nawet bunty prze­
ciw sro~i1;11 panom w osobach burmistrza w i radnych, 
ale w Zielkowicach nic podobnego nie zdan.yło się. 
Z rezygnacją znosiły one ciężki los. Od czasu do 
czasu tylko ogól mieszczaństwa łowickiego zrywał 
się do wall<i ze swymi dostojnikami o należyte zu­
żytkowanie owoców pracy mieszkańców Zielkowic, 
ale dla nich obojętne zuoełnie było, co z tego wy­
niknie. Aż do upadku Rzeczypospolitej dotrwała ta 
sytuacja z dużą krzywdą dla wsi, a bez pożytku dla 
miasta. Żaden z prymasów nie zdobył się na rady­
kalne posunięcie i nie. zniósł niemożliwych do utrzy­
mania stosunków. Należało wieś odebrać miastu, a wzamian wyznaczyć pewną sumę wpłacaną na rok 
do kasy miejskiej. 

Dopiero po upadku Polski poprawiło się nieco 
położenie Zielkowic. Wprawdzie były one cią21e 
własnością miasta, ~le kontrola państwowa nie ze­
zwalała na takie nadużycia, jak za rządów pryma­
só.w. Wreszcie w 1825 r. włączono je do Księstwa 
Łowickiego, a miastu wyznaczono roczny czynsz. 
W 1827 r. widzirny już w Zielkowicach 55 domów 
i 352 mieszkańców. Od tej eh.wili wieś stdle roz­
rasta się i zaludnia eo raz bardziej. 

Przy pisaniu tego szkicu korzystałem z następujących łlzfcł: 
A. K. Cebrowski: Annales civltatis Lovicensis. K. 15-19 i 26. 
Tamte kopjarz dokumentów miejskich nr. 12-14 i k. 115-11&. 

J Łaski; Liber beneficiorum T. li. S 256. . 
R. Oczykowskl: Artykuł o Zielkowicach w Słowniku geo· 

graficznym. T. 14. S. 595. 
A. Pawiński: Potska XVI wieku pad względem geo~rafic%· 

no-statystycznym T. V. S. 150. 
_ S. Rosenberg; RozwóJ I geneza folwarku pańszczyinianegG-

w dobrach katedry gnieźnieńskiej w XVI w. Prace Kom. Hist„ 
Pozn. Tow. Przyj. Nauk. T. IV. S. 229 i 231). , 

B. Ulanowski: Wizytacje dóbr arcybiskupstwa gnietnień­
skiego w XVI w. S. 80-1; 152; 676-7. 
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polegające. na różnych zafałszowaniach . nawozów; tó · 
też zdarza1ą się,. wypadki, że rolnil< otrzymuje towar 
małowartościowy. By się przy nabywan ·u superfas- : 
fału ustrzec przed podobnemi nadużydami, pamiętać 
należy, że: 

· Superfosfat dobry przedstawia sobą jasno- szary 
pro~zek; 

Superfosfat dobry jest suchy i sypki, dogodny 
do rozsiewu; . • 

Superfosfat dobry jest dokładnie zmielony i nie 
zawiera więl<szych grudek; 

Superfosfat dobry posiada właściwy mu słabo­
kwaśny zapach, Eł przy spróbowaniu na język, kwaś· 
no.crerpki smak. 

Superfosfat pełnowartościowy sprzedawany jest 
przez poważne organizacje rolniczo-handlowe i so­
lidne firmy nawozowe w workach zaplombowanych 

zft.Q.pątrzonych znakiem ochronnym „Super". Znak 
ten daje nabywcy całkowitą gwarancję pełnej zawar· 
taści ··W superfosfacie · .~wasu fosforowego rozpusz-. 
czalnegó. w wodzie. . · , . 

. Aby stę zabezpieczyć przed nadużyriami ze 
strony sprzedawców, rolnicy winni kupować super­
fosfat produkowany wyl21czn_ie p°rzez znane i poważ· 
ne fabryki, a również zwracać uwagę na obecność 
przy worku plomby ze znakiem ochronnym „Super". 
Wreszcie · żądać należy stanowczo od sprzedawcy 
t. zw. piśmiennego zaświadczenia, wymieniające~o 
ilość I procentowość zakupowanego superfosfatu. 

O w~zelkich zauważonych przy zakupie nawo· 
zów niedokładnościach lub uchybieniach, rolnicy win­
ni zawiadomić · Starostwo, jako władzę powołaną 
Ustawą dó. sprawowania kontroli nad handlem na­
wozami, lub 'też miejscową Organizację rolciczą. 

Stary rolnik. 
, · 

NIEWYH.ORZYST ANE POLE. 
(Ciąg dalszy). 

Już same warunki naturalne okolic i miejsco· 
waści wiejskich decydować będą o charakterze ru­
chu na wieś, który z tej racji będzie dzielił się na 
letniskowy i turystyczny. 

Okolice obfituj~ce w lasy, rzeki, jeziora oraz 
zdrowy klimat, a posiadające dobrą komunikację i 
drogi, będą mogły służyć za letnisko. 

Powiat łowicki posiada dość skromne miejsco­
wości letniskowe, a mianowicie: N ieborów z piękne­
mi lasami, Domaniewice: Łyszkowice; i Lubianków­
Glowno; chodzi tylko o to, aby odpowiednio je przy. 
gotować i propagować \1. śród mieszkańców miast. 
Najwięl<szą jednak ich bolączl<ą jest brak odpowied· 
nich widnych mieszlrnń i brak nastawienia na wy. 
żywienie ewentualnych letników. 

Typowe okolice wiejskie, a zwłaszcza regjonał· 
ne, jak Łowickie, Kujawskie, Sieradzkie i wiele, 
wiele innych w Polsce będą mogły służyć za punkty 
turystyki Wiejskiej. Należy jednak dbać o to, by tu· 
ryś.ci nie.wyjeżdżali rozczarowani, zniechęceni, ale by 
odJeżdżaJąc byli zadowoleni i mogli z całtm uzna· 
niem wyrażać się o wiejskiej kulturze, sztuce, oby· 
czajach, z\\yczaja ch, strojach i pieśni ludowej. Nie 
wystarcza by regjon żył i korzystał z turystyl<I dzięki 
zdobytej slav.ie przez przodków. 

Okolica regjonelna chcąc bJć atrakcyjrą no 
i ponętną dla turystyki musi mieć prymitywne wa­
runl<i, jakiemi są między lnnemi dobre drogi i środ· 
ki kom_unikacyjne. Obo\\.iązek utrzymania dobrych 
dróg ciąży przede\\szystl<iem na miejsco~ych samo· 
rządach gminnych. Sprawa ta jest ogromnie zanied· 
bana, drogi przedstawiają istne pobojowisko wyboi 
i pagórków, mostki &łomiane, brak ta!Jlic orjentacyj· 
nych. To są rzeczy zewnętrzne bardzo ważne i nie­
d_o~eniane, w ~ielu v.·wadkach decydują przy dzi­
is1e1szJ'm rozwoiu komunil<acji automobilowej. Trud· 
ności tak ie turystę zniechęcają i odstraszają. 

Stokroć ważniejsze są warunki wewnętrzne '1a· 
nej miejscowości, okolicę regjonalną musi coś cha· 
rakteryzować na pierwszy rzut oka, musi dać się 
poznać turyście i to w sposób najbardziej dostępny 
i naturalny, ·a nigdy sztuczny. I pod tym względem 
spotvkamy karygodne zaniedbania i braki, często le„ 

nistwo i niE-świadomość mieszkańców, a zawsze brak 
dobrej organizacji~ 

Często sami mieszkańcy nie znają i nie orjen­
tują s!ę w swem re~jonie, nic tP.ż dziwnego, że nie 
umieją poinformować i objaśnić, a przecież w ich 
interesie leży turystów olJsłużyć dobrze. 

A już stanowczo musimy zerwac z tandetną 
robotą odgrzebywania, a często, paczenie starej 
kultury wiejskiej, dla pokazywania przyjezdnym. Jest 
to i niepoważnie, a nawet ubliżają;:e. W wypadku 
bowiem gdy da1emy przedstawienie teatr z pieśni 
lub W}'stępy chóru, a odtwarzające zwyczaje i oby­
czaje dawnej kultury, dawnego regjonu lub obecnej, 
musi tu być wysiłek artystyczny, żvciowej i twórczej 
pracy, która musi cechować głęboko znajomość i 
odczucie treści, musi być zachowana naturalność 
bo w przeciwnym razie stajemy się pajacami. 

N •e mo~ą te rzeczy naprE(dce być zrobione i 
tandetnie, tu musi być systematyczna planowa pra· 
ca nad porządkowaniem swej okolicy, do tej pracy. 
muszą być wprzęgnięci wszyscy, cała gromada. 

Kto jak kto, ale młodzież wiejska musi to 
tęp ; ć, mamy przez świadomą celów swych organi­
zację tworzyć nową Wieś, jej życie i kulturę. 

Wiele, powyżej przytoczonych wad turystycz­
nych okolic, cechuje właśnie Regjon Łowicki, bar­
dzo reklamowany, A za mało przez nas kultywowa­
ny. Ostatnio dużo rzeczy zmienia się na lepsze. 
dzięki, celowej i zorganizowanej pracy Zw. Propa· 
gandy Turystyki Ziemi Łowickiej. Niestety i tu są 
duże niedociągnięcia, a mianowicie zupełne niemal 
peminięcie w propagandzie wsi, a za bardzo gorli­
we propagowanie same~o miasta Łowicza. Wieś 
winna b}ć uzupełnieniem całości w propa~andzie 
turystyki. Nie będzie wówczas takich smutnych wy­
padków, jaki miał miejsce w Złakowie Kościelnym, 
centrum Księstwa ł.owickiego, gdzie przecież ideę 
turystyki i krajoznawstwa spaczono, podporządkowu­
jąc ją li tylko względom materjalnym. 

Dobre uwzględnienie strony materjalnej samo 
przez się wypłynie, przez należyte postawienie tury· 
styki i jej dobre i zdrowo pojęte obsługiwanie. 

]: Duszczyk. 

Ś(l}latła I clenie fil akc)I samokształcenrowe·i Młode) (l)sl. 
Samol,ształcer.ie, samouctwo, samodzielność 

w pracy są to terminy dzisiaj bardzo aktualne, ma­
jące glębol,ie uzasadnienie w \\-ynikającej z ich roli 
ogromnych wartości duchovvych i materjalnych spo­
łeczeństwa ra przestrzeni całego szeregu lat postę· 
pu wiedzy i cywiliH1cji. Samokształcenie w jakiej· 
kolwiel< bądź formie onoby się przejawiało jest nie· 
\\ątphwie najv.IEściws2ą i najleps2ą metodą, docho­
dzenia do umiejętności rozwiąz}wania problemów 
z zakresu różr,ych gałęzi wiedzy. Jest najlepszą 

drogą, prowadzącą do realizacji' zakreślonych celów, 
oraz do budowy pełnowartościowego człowieka. Naj­
tęższe głowy śwlatłl tą drogą samokształcenia, po· 
konywania samego siebie, sublimowania instynktów, 
oparte~o wysiłku nad rozszerzaniem i pogłębianiem 
myśli swojej, doszły do takiego stanu ducha i myśli, 
~e zyskały niiano Wielkich-genjuszów. Znajomość 
psychol'ógji ezłowieka i obserwacja życia ludzi wy­
raźnie dowiodła, że to, co człowiek sam wykona, co 
sam ·dobrowolnie, bez namów i próśb, pozna, roz· 
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wiąże, to staje się woczas jego wytworem, zlewając 
się z nim niczem nierozerwalną spójnią, to daje mu 
dutą dozę zadowolenia i ~odtca do dalszesio wysil· 
ku, to czyni z niego człowieka silnego, człowieka, 
który da sobie radę w życiu. 

Szczególnie w dzisiejszym czasie, ~dy tycie 
wyrządza nam tyle niemiłych niespodzianek, narzuca 
nam coraz to nowe zagadnienia do rozwiązania za· 
$ładnienia skomplikowane przed któremi stajemy 
niekiedy bezradni. Szczególniej w dzislejszem zme· 
chanizowanem życiu, gdzie walka o byt czlowieka 
jest tak daleko posunięta, gdy to skrępowani jesteś­
my pętami ciężkiego kryzysu, którego przyczyny nie 
tkwią w bral<U ·żywności, bogactwa, ale gdzieś indziej. 

Świat jeszcze nigdy nie był tak bogatym, jakim 
jest obecnie, a jednak wcal~ to nie przeszkadza, by 
ludzie, patrząc jak · się topi cukier, pszenicę„ umie­
rali z glodu. Nic dzi~nego, · te człowiekowi, który 
choć trochę trzeźwo spojrzy na te nonsensy i absur­
dy kłębi s!ę myśl, że tak dlugo przecie.t być nie 
mote. 

Jesteśmy ,.,i przededniu, mających nast11pić 
osiromnych przeobrażeń życiowych, przebudowy ży­
cia gospodarczego · i społecznego. Szczególniej więc 
w chwilach obecnych rola samokształcenia, pogłę· 
biania swych myśli, panowania nad swemi słabościa· 
mi, wyrabiania w sobie dobrych c~ch wewnętrznych, 
prawego charakteru, jest nieodzowna, przynosząca 
kolosalne korzyści jednostce i społeczeństwu, a za­
razem przyśpieszająca proces przebudowy. Trzeba 
się do tego nowego życia przygotować, trzeba zmie­
nić w niejednokrotnych wypadkach serce I rozum, 
a jeśli już nie zmienić to pogłębić i rozszeszyć za­
kres jego wiadomości, zechcieć dostosować się do 
obecnej sytuacji życiowej. 

Trudno sobie wyobrazić, ażeby człowiek, koń­
czący szkołę poWizechną, średnią, czy wyźszą, był 
jut pełnowartościowym, uczonym, mitdrym. Absol · 
went taki, jeśli będzie uważał, że jest jut .chodzą­
cą encyklopedją" będzie w dutym błędzie. I jeż~li 
po wyjściu ze szkoły nie będzie się sam uczył, po­
ilłębiał, rozszerzał swoje wiadomości, badał samego 
siebi~, samodzielnit pracą dążył do wyrywania zdo­
oycly, to z biegiem ·czasu • wyjałowieje", stanie się 
nędzarzem duchoW}'m, chodząc4 pustką wewnętrzną. 
Słani~ on wreszcie w rożbieżności z życiem, które 
itO wyprzedzi. 

Jeśli stsć jest na szczerość, to musimy z przy 
krością stwierdzić, że takich .jałowych" ludzi mamy 
bardLo dużo, że na porządku dziennym spotyka się 
zjawisko n~. powrotnego analfabetyzmu. Nic dziw­
nego, jak człowiek skończył 3, czy 4 oddziały szko· 
ły powszechnej i przez 20,30 a może i Wit:cej lat 
książki, ani pióra w ręku nie miał, że zapomniał 
czytać i pisać. Smutne to s11 objawy, ale niestety 
prawdziwe. Ludzi „jałowych•, „nędzy• społ~cznej 
nam nie potrzeba. 

Zarozumialców, zacofańców, ludzi „lalko(J)atych" 
jest zadużo, zadl!żo jest ludzi, którzy imponują jesz· 
cze głupszym od siebie ładnym ubiorem, pustym 
czczem frazesem, „mądrością", którą w różnych 
formach „klepią" wokół, nie zmieniając treści. Spo­
łeczeństwu potrzebna jest treść, potrzebni są ludzie 
twórczy, poważni, uspołecznieni, samodzielni, szla­
chE'tni, uświadomieni, ludzie, którzyby wineśli włas· 
ne wartości do organizacji, społeczeństwa. Nie po­
trzeba nam tylko konsumentów, ale i producentów 
duchowych. 

Państwu potrzebny jest Człowiek. 

Człowieka tego chcemy wychować w Ruchu. 
Młodowiejskim - w kole młodzieży Wiejskiej, drogą 
samokształcenia, drogą samodzielnej pracy nad sobą. 

p. c. n. Zygmunt Machoń. 

Kronika Przysposobienia Rolniczego. 
Dzięki uprzejmości Redakcji „Życia Gromadz­

kiego" otwieramy katclk Peerowski. W sprawach 
organizacyjnych i fachowych dojazdów i ·wycieczek 
dotychczdsowy system okólników nie wystarczał. 
Były one rozsyłane nieregularnie i z konieczności 
szczupło podawaly tylko sprawy organizacyjne. Nie 
Informowały więc i nie zaznajamiały z życiem I pra· 
cą zespołów. l kto wie ~-- czy to nie było jednym 
z prLyczyn odpadania zespołów. Bo kto chce ratno 
pracować I czuć się dobrze w tej pracy - musi po­
znać siebie I jednocześnie dać się poznać innym. 
Wówczas bowiem, mając wyratne poczucie groma­
dy-stać go będzie na zdecydowanie i wytrwałość 
w praq. · Znajdzie wtedy uznanie i pomoc u wszyst· 
kich, którzy jak i on dąż'ł do jasno wytkniętego ce­
lu po przez człowieka czynu - świadomego swych 
zadań i obowiązków obywatela -do silnej społecznie 
i gospodarczo Polski. 

Po zakończeniu pierwszej inspekcji będziemy 
podawać komunikaty kolejno z zespołów. 

jest nas spore gromada 51 zespołów. S• po­
wiaty w Województwie, gdzie jest ich więcej-ale 
daleko nam do najgonzych. Pracujemy solidarnie. 
Najlepszym tego dowodem były wspólne zebrani a 
zimowe w Złakowie Borowym 4·ch zespołów różnych 
orflanlzacjf. Wiosna tesioroczna przyniosła nam du­
że zmiany i niespodzianki. Mrozy w maju i czerw­
cu odbiły się na wyglądzie poletek i humorach kon­
kursistów. Kol. Chowańskiego, który wyjechał w Po­
znańskie, zastąpił kol. instr. Jankowski. Na zebra­
nie pow. kom. P. R. przyjechał podinspektor Pawli­
kowski. W zespołach, które odwiedził podczas 
5 dniowego pobytu, dotąd kolet. i koledzy dobrze 
go wspominają. 

Odbyły się w czerwcu wycieczki do stacji do­
łwiadczatnych .lychlina i Skierniewic. U nas byli 
Rumuni i Samorządowcy. Od 24 do 1 b. m. odbyła 
się 1000 kl. wycieczka przez 5 województw dla przo­
downików PR., organizowana przez Izbę W. R. Ło­
wickie otrz}'malo 5 miejsca. Pojechali wy~unięcl 
przez Izbę 1<01. kol. Deka Józef z Bochenia, Polito· 
wicz Władysław z Bogorji Górnej i Bolimowski Wła­
dysław z Kiernozi. 

Przeprowadzane inspekcje wywołały intensyw­
niejszą pracę w zespołach. Zespół w Rogóźnie 
o~ródków warzyWn)'ch przeprov.adził już drugą oce­
nę własną. 

lnspellcja P-R w Kołach „Młodej Wsi" a 

Prz~prowadzono pierwsze inspekcje przysp. rol. w ze­
społach Młodej W si, co ujawniło dobre rezultaty. 
Cały szereg zespołów wzięło się intensywnie do pra­
cy, przeprowadzając samodzielnie drugą wlasną oce-
nę wyniku konkursów. Z. 

Higjena noworo~ka i niemawlęcia. 
(Ciąg dals•y). 

W pierwszych dniach życia skóra noworodka 
jest wolna od zarazl<ów. . Powoli jednak osadzają 
się na niej w powietrzu zawisłe i na powierzchni 
wszystkich przedmiotów nas otaczających- stale prze­
bywające bakterje, czyli mikroby, które przez całe 
życie czło~ieka pasożytują na powierzchni ciała, na­
ogół nieszkodliwe. W katd~j chwili jednakże mogą 
one stać się dla człowieka niebezpieczne, o ile do­
staną się przez zranionv naskórek do tlrnn1<l skórnej 
naczyń chłonnych lub krwionośnych. Wtedy, jak 
wiadomo, rąna zaczyna ropieć i może-zależnie od 
wieli<ości rany-stać się dla ciała mniej lub wlęcei 
niebezpieczną. Może niekiedy doprowadzić do za­
każenia krwi i ewentualnie do śmierci dziecka. ł.at­
wo więc zrozumiałem jest, że im więcej brudu jes 
na powierzchni ciała, tern więcej będzie tych bak­
terji, które w pewnych warunka mogą stać się grot­
nemi dla życia. 
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Przez gruczoły potowe I łojowe skóra .wydziela 
· różne substancje, które pozostają przeważnie na po· 
Wierzchni ciała i ulegaJą następnie rozkładowi pod 
wpływem tam pasożytujących bnkterji I wllg"otnego 
ciepła, pochodzą~~SlO z c i ała. .Oo tych wydzieli!J 
przylącża się stale złuszczony naskórek, który powoli 
ulega temu samemu procesowi. Wydzlelr nie gruczo­
łów łojowych i zluszczeniR się naskórka najwldocz· 
niejsze jest na gląwce niemowlęcia w okolicy jego 
ciemienia, gdzie bardzo często tworzy. się osad mio­
dowego koloru, nazwany ciemieniuchą. Rozkład 
-substancji organicznych ciemieniuchy powoduj~ zje.­
dnej strony przykrą woń, a z drugiej strony drażni 
skórę sam~ i jest często początkiem ropienia na 
lłłówce. Brud razem z wszelklemi substancjami or­
ganicznemi, pochodzącemi z wydzielin gruczołów 
potowych i łojowych, zalepia następnie pory 
skóry, które tworzą ujścia gruczołów potowych 
i łojowych. W ten . sposób brud hamuje natu­
ralne wydzielanie końcowych składników prze· 
miany materji, Cały ten niepotrzebny pokład na 
skórze utrudnia również tak konieczne oddychanie 
przez skórę, które u niemowlęcia· jest o Wiele żyw· 
sze niż u czlowiekn do1osłego. Wiedzieć trzeba, 
że powierzchnia skóry noworodka jest blizko trzy 
razy, a u dziecka rocznego blizko dwa razy Większa 
w stosunku do ciężaru całego ciała, niż u człowieka 
dorosłego, czyli że oddychanie przez skórę jest u 
noworodka trzy razy, a u dziecka rocznego dwa 
razy żywsze, niż u człowieka dorosle5lo. -

(d! c. n.) Dr. I. }akubowskt~ 

J>olityka rolnicza 
na nowyeh torach. 

' 
Walka o wzrost dochodu rolnika. 

Spadek dochodu rolnictwa jest tak duiy, że 
stano\\l i on klęskę nietylko gospodarczą, ale i spo· 
le czną. T ej klęsce zaradzić stara się nowy plan 

, polityki rolnej na 1935/56 r., kładąc nacisk na 
pomoc przedewszystkiem szerokim masom drobnych 

·rolników. 
Zasady nowej polityki rolnej są zupełnie od· 

mienne od dotychczasowych. Poparcie eksportu 
rprzy pomocy premij obejmie wysztkie płody rolne, 
a więc nietylko zbote, ale i artykuły hodowlane, 

. rośliny strączkowe, grykę, przetwory ziemniaczane 

. i nasiona oleiste, przyczem wszystkie te artykuły 
of'rzym~wać l>ędą premje w jednakowej wysokości. 

Nowy plan nie ogranicza się do uregulowania 
;pomocy dla całego eksportu rolnego. Uzupełniają 
ten plan specjalne poczynania, zmierzające do za­
pewnienia rolnictwu dopływu pieniędzy na innych 

, drogach, niż eksport. 
Na czoło tych zarządzeń wysuwa się przebu­

dowa kredytów pożniwnych, które udzielane będą 
nletylko rolnikom, ale również I spółdzielniom, 
handlowi prywatnemu, młynarstwu i olejarniom 

·w łącznej sumie pra\\lie trzykrotnie przekraczającej 
kredyty, wykorzystane w zeszłym roku. Warunki 

•korzystania z kredytów ulegają doniosłym zmianom, 
: z których najważniejszą jest obniżenie oprocentowa· 
nla do 5°{e wraz z kosztami. 

Ważna też jest zapowiedź rezygnacji Skarbu 
'. Państwa z potrąceń przy kredytach z tytułu zaległych 
podatków. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że intensywna 
podaż pożniwna jest rezultatem zubożenia wsi, nosi 
charakter przymusowy pod naciskiem konieczności 

: finansowych. Dlatego też obok rozprowadzenia 
zwiększonych kredytów po:inlwnych, plan na rok 
1955/56 przewiduje ul~i w zakresie podatków pań-

. stwowych i samorządowych. Wreszcie na za1tilenie 
W&i w środki pieniężne oddziałaj21 roboty publiczne 

z Pożyczki Inwestycyjnej, a przedewszystktem inwe· 
stycje, związane z · przebudową ustroju rolnego. 
Mniejszą już rolę ode~rają-choć nie pozostaną bez 
wpływu-inwestycje w dziedzinie przetwórstwa pło­
dów rolnych (mleczarstwo) i aparatu technicznego 
dla ol>rotu temi płodami. 

Te inwestycje, oparte o niskoprocentowy długo· 
terminowy kredyt, zabezpieczą wykonanie programu 
eksportowego i stworzą poprzez budowę mleczarń. · 
spichlerzów, przechowalni i chłodni, trwale warunki 
dla usprawnienia i potanienia obrotu. · 

Ujmując w syntentyczny sposób efekt planu 
na rok 1935/56 należy przedewszystkiem podnieść 
wielką wartość, jak21 przedstawia połączenie w je­
den logiczn}' plan całego zespołu różnych poczynań. 
Pod względem zakresu program na rok 1935/56 
idzie znacznie dalej, niż poprzednie, wprowadzając 
jednocześnie zupełnie nowe metody działania, jak 
np. ulgi podatkowe. Wszelkie równomierne potrak­
towanie poszczególnych odcinków zbytu płodów rol· 
nych usunie dysproporcję, jaka w latach ostatnich 
istniała w traktowaniu artykułów zwierzęcych, bo 
posiada nejwiększe znaczenie dla drobnej własności 
rolnej. 

Plan na rok 1925/56 w tych realnych granicach, 
nie pozwala jeszcze oczekiwać v.ydatniejszej popra­
wy sytuacji rolnictwa, w szczególnQśCi nie uda się 
zahamować stałej dotychczas zniżki cen zl>óż. Na­
tomiast stan ten zwiększy dochodowość rolnictwa 
.w innych dziedzinach. 

Nowy plan posiada więc wybitny charakter 
pomocy dla całego rolnictwa, a nie jego poszczegól­
nach warstw. Nabiera więc on · znaczenia wielkiej 
akcji gospodarczej, analogicznej do walki z bez­
robociem. 

Na tern właśnie polega jego duża społeczno-
gospodarcza rola. A. Z. 

Nadesłane. 
Uporządkujmy ul. Bolimowską. 

Na wzmiankę o niechlujstwie w rowach przy 
ul. Bolimowskiej, wielu mieszkańców ucieszyło 
(w szczeszólności właścicieli domów) że i o nas so­
bie ktoś przypomniał, i może i władze miejskie za­
poznają się z ~ą upośledzoną dzielnicą. 

Oświetlenie mamy niedostatecznie, bo zaledwie 
co trzeci słup to też kradzieże są bardzo często • 
Dzwonka straży ogniowej nie posiadamy. Niema 
chodnika i po deszczu, a szczególnie na wiosnę Jul> 
jesienią, jest prawdziwa topiel; dzi~ci młodszych klas 
strach wysyłać do szkoły bo na szosie samochody 
i bioto, a chodnikami nie można przedostal się gdyt 
błoto do kostek. Podatki płacimy na równi ze 
wszystkimi dzielnicami, więc czy nie słusznie piszę 
że jesteśmy upośledzeni? 

Na te wszystkie bolączki nie potrzeba wiele 
pieniędzy ale zato troszkę dobrej woli ze strony 
Władz Miejskich, mianowicie: 

Uzupełnienie oświetlenia 5--4 lampami na sto­
jących już słupach - to arosze, 2) dzwonek-tet 
mały koszt, 5) o chodnik trudno prosić wiedząc, że 
kasa Magistratu wygląda jak turecki święty, lel:z dla 
poprawy ciężkich warunków bytowania w tym błocie, 
możnaby wyznaczyć szarwark z naszej szosy tylko 
na potrzeby szosy Bolimowskiej, przyszylwwać teren 
pod przyszły chodnik naszymi siłami, a władze miej­
skie winny dać tylko kierownictwo. 

Ponieważ myśl rozpaczęcla robót przy budowie 
terenu pod chodnik i zatrudnieniu kilku be"?robotnych, 
interesuje żywo mieszkańców ul. Bolimowskiej, po­
winni więc wypowiedzieć się w tej materyi, aby do­
prowadzić do skutku swoje plany, tern więcej, że 
można się spodziewać Iż lokatorzy równlet dobro­
wolnie przyczyniliby się do tak potrzebnej pracy. 
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Kronika 
· Tymczasowe łwiadectwa Poiyczlli lnwest1-

cyjnej-bedą wydawane w końcu lipca i na począt­
ku sierpnia tym osobom, które wpłaciły pierwsze 
trzy. raty. Termin ·. Wpłacenia trzeciej . -raty upłynął 
5 b. m. Osoby które nie wypełniły tego· warunku­
świadectwa nie otrzymają, a tern samem nie wezmą 
udziału w pierwszem losowaniu premij. 

Konferencja Prezes6w i Kierownillów Sekre­
tarjatów BBWR: pod przewodnictwem Preze!:ia Fa· 
dy Wojewódzkiej, sen. S. Perzyńskiego odbyła się 
konferencja Prezesów i Kierowników Sekt etarjatów 
woj. warszawskiesio. W konferencji wzięli udziBł 
p. \licewojewoda Godlewski, który powitał zebranych 
i życzył owocnych obrad. Po wysłuchaniu szerei;!U 
referatów, które wygłosili pp. sen, Perzyński, pos. A. 
Hanebach, pos. A. Pacholczyk i red. Ą. Zabęskl, 
omówiono plan działalności organizacyjnej Bezpartyj· 
nego Bloku na najbliższ14 przyszłość, oraz sprawy 
prasowe i propagandowe. Uczestnicy zjazdu wyka· 
zali całkowitą solidarność i gotowość do zbiorowego 
wysiłku w celu realizacji przy nadchodzących wvbo· 
rach programu Marszałlrn J. Piłsudskiego - naprawy 
ustroju Rzeczypospolitej. 

Kurs referatów oświatowych i koresponden· 
t6w prasow1ch w Warszawie: W końcu czerwca 
odbył się w Warszawie kurs, zorganizowany przez 
Sekretarjat woj. BBWK Na kursie w którym wzię­
ło udział około 100 osób zostały wygłoszone nastę· 
pujące referaty: „ Dzieła sztuki, kultury i zabytki". 
„Możliwo5ci roz.woju turystyki w woj. warszawskim", 
„Znaczenie ruchu regjonalistycznPgo", „ Wychowanie 
fizyczne i przysposobienie wojskowe", „Przepisy 
prasowe", „Znaczenie rozwoju prasy i regjonalnej 
propagandy". 

Społec2ne Komitety Funduszu Pracy. Wkrót­
ce zostaną powołane na terenie wszystl<ich woje­
wództw komitety lokalne Funduszu Pracy, ldórych 
celem będzie zorganizowanie akcji społecznej w za­
kresie walki z bezrobociem na terenie poszcze~ól­
nych powiatów i miast wydzielonych. W skład Ko. 
mitetów wejdą przedstawiciele: 2 z samorządu tery­
torjalnego, po 1 z każdej gałęzi samorządu gospo­
darczego, 1 robotnik, 1 pracowni!< umysł., 1 praco­
dawca, 'Órnz przedstawiciele miejsco\Ą,ych instytucyj 
społecznych i miejscowi działacze społeczni. Zada· 
niem Komitetu będzie organizowanie pomocy doraź­
nej, żywnościowej, opałowej i t. p., pomoc w two­
rzeniu i wyszukiwaniu warsztatów pracy, al<cja kul­
turalno· oświatowa wśród bezrobotnych. 

Spadek bezrobocia. Według danych biura po· 
średnictwa pracy na dn. 22 czerwca, bezrobocie 
zmniejszyło się o 7540 bezrobotnych w ciągu jedne­
go tygodnia. 

W okręgu warszawskim ubyło 1278 bezrobotnych. 
Kolonje Wypocz1nllowe R. I. O. K'u: Akcja 

obozów sportowo-wypoczynkowych organizowana 
Rob. Instytut Oświaty i Kultury im. St. Żeromskiego 
dla pracowników fizycznych w okresie lata r. ub. na 
wybrzeżu polskiego morza i zimą t. r. w Zalrnpanem 
wydała jaknajlepsze rezultaty. 

W sezouie letnim roku bieżącego równolegle 
rozwinięto akcję sportową wyp~zynko\\-ą dla pra · 
cowników umysłowych urzędów, przedsiębiorstw pań· 
stwowych, wojskowych i prywatnych. 

Od dnia 15 czerwca do 50 września r. b. zor­
ganizowano Kolonje morską soortowc-wypoczynko· 
wą w Gdyni i na jastrzębiej Górze, oraz rzeczną w Zaleszczykach. 

Na kolonji będą prubywali dyplomowani in· 
struktorzv w. f., którz} będą prowadzili na koszt in· 
stytutu: 1. naukę pływania i wiosłowania, 2. Lapra· 
wę na P. O. S, i O. S., 5. zaprawę lekkoatletyczną, 
"4. gry sportowe (siatkówka i koszykówka), 5. gimna-

miasta. 
stykę P.oranną. ·Na Kolooje moią być przyjm o· 
wani panie i pano\\.li e w W.ie ku od 14 do 50 lat włącz· 
nie. Pomoc lekarska bezpłatna. · Sprzęt sportowy­
na miejscu bezpłatnie. Wejścje na plażę oraz prze-: 
jazdy z hotelu na plażę i spowrotem w Gdyni oez-
płatnie, · . 

I. Koszty pobytu w nowoczesnych gmar.hach,. 
w jasnych i b. wysokich salach, specjalnie na ten 
cel wybudowanych w Gdyni z calodziennem obfitem 
i smacznem utrzymaniem,. z łóżkiem, pościelą, usłu · 
gą oraz przejazdem kolejowym z Warszawy do Gdy­
ni i spowrotem wynDszą: 14·dnioWel!to wraz z opłatą i 
członkowską zł. 91.50, 27· dniowego wraz z opłatą. 
członkowską zł. 157.50. 

Dla uczestników Kolonii z poza Warszawy do­
chodzi oplata zł..7,-w czem mieści się koszt prze­
jazdu z miejsca zamieszkania i spowrotem. 

W programie przewidziane są różne wycieczki 
bliższe i dalsze koleją i morzem za zwrotem rzeczy- . 
wistych kosztów. 

li. Koszty pobytu w pierwszorzędnym pensjo· 
nacie „Pilice" na Jastrzębiej Górze i przejazdami· 
koleją: 

14·dnioWes;!o wraz z opłatq członkowską zł. 145 ,. 
28 dniowes;!o wraz z opłat11 członkowską zł. 232. 

Dla uczestników Kolonji z poza Warszawy do­
płata zł. 7 i przejazdem koleją. 

Ili. Koszty pobytu w pierwszorzędnych pensjo· 
natach w Zaleszczykach z przejazdem koleją 

14· dnioweg~ wraz z dopłatą członkowską 
zł. 120. 28· dniowe~o wraz z dopłatą członkowską 
zł. 182. 

Zgłoszenia i informacje udziela Sekcja sporto­
\\lo-wypoczynkowa R. I. O. K.'u Warszawa Nowy­
Swiat 23-25 od g. 9 -20 na 6 dni przed wyjazdem 
każdej grupy. Należne wpłaty dokonywane być 
.-inny jednocześnie przv zapisie. 

Termin wnoszenia podań przez osoby praw- · 
ne ubiegające się o ulgi w spłacie zaleełości 
podatkowych. Izba Przemysłowe- Handlowa w War· 
szawie komunikuje, iż w myśl postanowień rozparzą· 
dzenia Ministra Skarbu z dnia 15 czerwca b. r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 45 poz. 309) osoby prawne (np. 
Spółki Akcyjne, Spółki z Ograniczoną Odpowiedzial­
nością) pragnące wykorzvstać z ttl~ w spłacie za­
ległości podatkowvch, przewidzianych w rozporzą­
dzeniu Ministra Skarbu z dnia 15 kwietnia 1935 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 225) Winny złożyć wła­
dzom skarbowym odpowiednie podania w terminie 
do dnia I sierpnia 1935 r. 

W7cieczlla rumuńska. W dniu 26,VI 1935 r. 
bawiła w Łowiczu delegacja rumuńskiej organizacji 
młodzieży .Orcos" w składzie prezesa I sekretarza 
związku. Gościom towarzyszvl opiekujący się od 
granicy z ramlenio Gł. Kom. Zw. Strzel. kap. Wy- ­
socki. Po wizycie u pana Starosty Powiatowego 
delegac1a z Instruktorem przysp. 1olnicze~o zwiedzi· 
ła Łowicz, szkoły Rolnicze na Blichu męską I Żeń· 
ską w Dąbrowie. Następnie dokonRła objazdu ze-· 
społów przysp. rolniczego w powiecie, i obejrzano 
cały szereg wzorowych gospodarstw. Odjeżdzając 
z Łowicza z całą szczerokią podkreślali serdeczny 
stoiunek miejscowego społeczeństwa, wyrażając sło­
wa uznania dla stanu gospodarczo-kulturalnego w­
powiecie. 

Zakończenie kursu samorządowego. W dniach 
28, 29 i 50. VI b. r. w szkole Rolniczej na Blichu 
była wycieczka 58 słuchaczy Wyższych Szkól 
Warszawskich jak, W. S. H, S. U. G. W. Szko· 
ly Nauk Politycznych, Politechniki, gdzie ZdkOń· 
czyli 5 miesięczny kurs samorządowy. Celem wy­
cieczki było zapoznanie się 7. akcją samorz4du te· 
rytorjalnego w powiecie. Wykłady prowadzili Prele· 
genci z Centralnego Komitetu Spraw Młodzieży 
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Wiejskiej z Warszawy, oraz miejscowy dyr. Szkoły 
'Rolniczej i pow. inż. Drogowy. Następnie zwiedza· 
no gospodarstwa wzorowe w powiecie I .tapoznano 
si~ z al<cją samoksztakeniową Kółek Rolniczych. 
Zwrócono uwagę na rozwijającą się spóldzielczośl 
w powiecie i pracę Kót s;iospodyń wiejskich. 

Wycieczki Związku Wych. Szkół Rol. W ubie­
głym tygodniu urządzono wycieczki rowerowe do 
Skierniewic, celem zwiedzenia zal<ladów Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wie1skiei.to, oraz do Żychli­
na dla. zapoznania się z miejscowym ruchem spół-
dzielczym. „ M. 

Gm. BĄKOW-Retki. .Młoda Wieś" na świę­
cie strażackim. Na uroczystości pohJi~cenla Sztan­
daru Straży Pożarnej w Retkach w dniu 50 b. m. 
delegowany został z Zarządu Powiatowego Związku 
Młodej IA si kol. Deka Stanisław z Bochenia, l<tóry 
reprezentował Okręg i jego imieniem wbił gwóźdź 
pamiątkowy w drLewie Sztandaru. M. 

Gm. DĄBKOWICE. Pożar W nocy 30 czerwca 
w zagrodzie Kantorka Józefa i Pela Franciszka spło 
nęly stodoły, narzędzia rolnicze i drzewo, zgroma· 
dzone na oudowę. 

Śmierć na toru. W dniu 2 lipca r, b. o go­
dzrnie 18,35 dostał się pod pociąg na odcinku po· 
między przejazdem Slrnratki-Domaniewice a Dorna· 
niewice-Ro~óźno Słomiany Tadeusz, lat 15. Praw­
dopodobnie chłopiec zasnął między szynami. Na 
od~los nadjeżdżająceSlo ·pociągu podniósł głowę i 
wtedy doznał śmiertelnych obrażeń. Ofiarę wvpad-

'ku zabrano do pociągu w cPlu przewiezienia do 
szpitala w Łodzi. Słomiany Tadeusz w drodze zmarł. 

Gm. JEZIORKO. Zebranie Koła Wych. Szk. 
·rol. odbyło się w dniu 31 /VI, na l<tórem omówiono 
sprawy bieżące i gosp.oparcze Związku. Pan Ka­
zimierowicz T. wygłosił pogadanl<ę, o zadaniach 
wychowanków Szkół rolniczych na terenie ~miny. 
Obecnych 12 osób. S . . S 

Burza. W dniu 24 b. m. o godLinie 12 prze· 
szła burza gradowa nad wsią Wicie, która wyrządzi· 
la olbrzymie szlrndy w plonAch. Stosunek procen· . 
towy zniszczenia wynosi od 75 do 1000/o. 

Gm. KIERNOZIA-.Święto Morza". Wieczo-
·rem w dniu 28 czerwca b. r. wyruszvł z Kiernozi po­
chód z udekorowanym kajakiem do rzeki na Brodne. 
Nad brze~iem rzeki rozpalono wielkie ognisko, a na 
moście paliły się pochodnie. Do zebranych \\'ygło· 
sił przemówienia L Stępniak, prezes miejscowego 
Oddziału L M. K., wyj a śnił, znaczenie obcho· 
dzonej urocz}stości, a także znaczenie dla Polslci 
dostępu <Io morza. Mówiąc o Gdyni podlueśl'ł za· 
słu~i Marszałka Jó1efa P1lsudskie~o . Na zakończe· 
nie zachęcił zebranych, aby zapisywali się dó L. M. K, 
gdyż ta organizacja utrwali naszą potęgę na morzu. 
a niskie składki dziesięcio~roszowe udostępnią nale· 
:żenie do niej każdeniu obywatelowi. Po przemó-
wieniu chór kościelny pod kierownictwem pana Li· 
sl.ewskiego, miejscowego organisty, wykonał kilka 

' pieśni o morzu. 
Następnego dnia uroczystość „Święta Morza" 

zaczęto nabożeństwem, poczem odbyła się akademja 
pod golem niebem na obszernym placu szkolnym. 

~Zebrali się przedstawiciele WsLystkich organizacyj 
społecznych, urzędów miejsco"'ych oraz ludność. 
W komplecie zebrała się „Straż Pożarna• z calc~o 
rejonu i ze „Świętem Morza" połączyła swe zawody 
rejonowe. Akademię rozpoczęto odśpiewaniem hym­
nu narodowego, wzniesiono fla~i na mAszt. Następ· 
nie wyszłosił przemów;enie pan m~r Olesiak Stani­
sław, Wiceprezes ·miejscoweg1J Oddliału L. M . K., 
prele~ent omówił polityczne, ~ospodarcze I spolecz· 
ne znaczenie morza dla Polsl<i, wspomniał o naszym 
doroblrn na morzu, wybudowaniu stoczni w Gdyni, 
a wreszcie zachęcił do ofiar na „Łódź podwodną im. 
.Marszałka J. Pilsudskiesio•. Chór kościelny odśpie· 

·wał „Hymn do Bałtyku", „Ślubowanie", oraz inne 
pieśni o morzu, a strzelec ob. Błaszczak Stanisław 
'Wygłosił piękn}' wiersz p. t. „Polskie morze•. Zaln· 

teresowanie ludności .świętem Morza" było duże, 
co przyczyni się do lepsze~o · rozwoju miejscowego 
Oddziału L. M. K. Z ofiar na „Łódź Podwodną Im~ 
Marszałka Józefa · Piłsudskiego• zebrano kwotę 25 zl. 

Podziękowanie. Jako przewodniczący L. M. K. 
Oddziału w Kiernozi za pomoc. okazaną mi w zor­
ganizowaniu I prznotowaniu „Święta Morza" skła• 
dam serdeczne podziękowanie Komiteto\\11 miejsco­
wemu, a przedewstkiem pp. mgr. Olesiakowi St., 
Liszewskiemu, Skolimowskiemu W„ Marcie Malo· 
nównie I A. Gajdzie. Ludwik St~~nialt. 

Zeltranie Koła Związku W1ch. 5z1'. rol. 
Odbyło się w ubiegłym miesiącu na którym 
kol. Kobierecki Jan wygłosił referat o spółdzielczoś­
ci. Obecnvch na zebraniu 55 osób. Koło prenu -
meruje ~ Przewodniki Gospodarskie, 2 Przysp. Rol. 
i miesięcznik „Plon". S. S. 

Gm. KOMPINA. Bednar1- „Swięto Morza". 
Staraniem Katolickiego Stowarzyszenia młodzieży 
żeńskiej I męskiej w Bednarach odbyła się w dniu 
29 czerwca b. r. UJ sali domu katolickiego uroczysta 
Akademja, na program której złożyły się referaty 
starannie opracow21ne i . wnloszone przez młodzież 
Z. K. S. M„ pieśni i deklamacje. - Licznie zebrana 
publiczność mlodocianvm artystom nie szczędziła 
oklasków. 

Na apel młodzieży publiczność dobrowolnemi 
datkami złożyła na F. O. M. zl. pięć i 5 s;ir. 

Uczestnik. 
Gm. NIEBOROW. Staran.em tutejszych wycho­

wanków na terenie wsi Nieborów zostało zor~anizo· 
wane Kółko Rolnicze i Kolo Gospodyń WieJskich. 

Gm. l.YSZ.KOWICE. „Swięt• Morza" rozpoczęto 
w dniu 28 cz~rwca b. r. capstrzykiem przy udziale: 
orkiestry Straży Pożarnej, plutonu wojska, stacjonu­
jące~o w Łyszkowicach na ćwiczeniach, Związku 
Strzeleckiego i Związku Rezerwistów. 

Po przedefilowaniu przez •ulice osady, organi­
zacje i ludność zebrały się nad rzeką, przy rczpa· 
lon}m ognisku, dającym hasło do rozpoczęcia „Świ~· 
ta Morza". 

Dnia 29 czerwca b. r. po uroczysiem nabożeń­
stwie, odprawionem w miejscowym kościele, organi· 
zacje miejscowe ludność osady i okolicy zebrana 
nad rzeczką, wysłuchała olrnlicznościowego przemó· 
wienia, oraz złożyła ślubowanie. 

Po przemówieniu, chór miejscowego Kola 
Związku R.ezerwistów wykonał 2 pieśni okolicznoś­
ciowe. 

Następnie dowódca kompanji wojska, będącego 
W Łyszkowicach, przyjął defiladę. 

Zbiórka uliczna, pomimo zlej pogody dala 12 
zł. 69 gr. 

Wiac/0171ości Gurysłyczqe. 
Od1lłos7 T11łodnia Ziemi ł.owickiej. Po raz 

pierwszy zainicjowany w ro leu bieżącym Tydzień Zie· 
mi Łowickiej w okresie uroczystości Bożego Ci8ła„ 
dzięki szeroko zakrojonej propagandzie, odbił się. 
rozglośnem echem w całej Polsce. Świadczą, o tern 
liczne wzmianki i artykuły w prasie stołecznej I pro­
wincjonalnej. Wiele z nich ilustrowanych jest cie­
kawemi zdjęciami fotograficznemi, Organizacja Ty­
godnia została nieomal jednogłośnie oceniona jak 
najpochlebniej. 

Dobitnie świadczy o tern między innemi list, 
jaki otrzymał Zw. Propagandy Turystycznej Ziemi 
Łowickiej od oddziału P. T. K. w Łodzi. Nosi on 
datę dn. 28 ub. m. L. dz. 185/55 i brzmi jak nastę­
puje: „Spieszymy niniejszem uprzejmie podziękować 
za ułatwienia dla naszej wycieczki i złożyć wyrazy 
uznania za doskonalą or~anizację święta Bożego 
Ciała. Goście nie tracili czasu na rozpytywanie się 
I poszukiwania, wystawa dostarczyła mieszczuchom 
niejednej Wiadomości, a jej stylowa prządka była 
jej wielką ozdobą; na Widowisku ludowem (byliśmy 
na jego drugiej części) siedziało się z przyjt!mnością„ 
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Wyrażamy równiel uznanie za ceny prawdzi­
wie propaszandowe i życzymy młodemu Związkowi 
dalsze~o rozwoju ku pożytkowi kultury polsHiej•. 
Następują podpisy M. Nalepińskiej, prezesa Oddzia­
łu i sekretarza Tarczyńskiego. 

Niemiecka ell1ped7cja filmowa. W okresie 
Tygodnia Ziemi Łowickiej bawiła w Łowiczu i Złako­
wie Kościelnym ekspedycja filmowa niemieckiej .Ufy• 
~ Berlinie. W dn. 20 ub. m. dokonano zdjęć pro­
cesji w Złakowie. Ekspedycji towarzyszył z ramie­
nia Ministerstwa Komunikacji hr. J. Łoś a ze Zw. 
Prop. Tur. z. Ł. p. Jan Bartczak, jako tłumacz I 
przewodnik. 

Cudzoziemc1 w l.owiczu. W śród wielu tury­
stów zagranicznych, którzy przybyli na uroczystości 
Bożego Ciała do Łowicza, najliczniejszą grupę 
(ok. 100 osób) stanowili uczestnicy Międzynarodo­
wego Kongresu Radjofonicznego. 

W1cieczlla holenderska. W niedzielę 14 b. 
m. odwiedzi Ziemię Łowicką konna wycieczk11 ho­
lenderska w składzie 20 osób, w tern 8 pań. Pro­
~ram pobytu jest następujący: godz. IO-wyjazd z Wa­
lewic i drogą przez Chruślin, Bocheń i Ostrów ok. 
godz. 13 ej przyjazd do Łowicza; godziny i>opołud­
nioWt! wypełnią zwiedzanie miasta i najbliższej oko· 
licy oraz obiad w Kasynie 10 p. p; o g. 19 m. 18 
odjazd pociągiem do Warszawy. Wycieczką opie­
kuje się Polski Touring Klub, przyjęcie na gruncie 
miejscowym organizuje Zw. Prop. Tur. Ziemi Ło­
wickiej. 

Trudności llwaterudowe. NiedostatPczna 
pojemność hoteli łowickich sprawiła, że już w przed­
dzień uroczystości Bożego Ciała zabrakło wolnych 
miejsc. Zapóźn.ieni tur}ści późną nocą zwracałi się 
do sekretarjatu Zw. Prop. Tur. Ziemi Łowickiej 

Ogłoszenie przetargu. 
Zarząd Miejski ogłasza niniejszem przetarg na_, 

prowadzenie przedsiębiorstwa asenizacyjnego w Ło­
wiczu. 

Bliższe warunki poda reflektantom do wiado­
mości Wydział Gospodarki Mie.jskie1- Magistrat po· 
kój Nr. 11. Oferty pisemne należy składać do dnia. 
15 lipca 1955 r. w kancelarji Zarządu Miejskiego. 

Burmistrz m. Łowicza 

(-) fan Myśliwi1e. 

Polskie Biuro Podróiv „ORBIS~'. 
Agentura w Łowiczu 

przy ul. Rynek Kościuszki 18 róg (Zduń s kiej). Tel. 51. 
Z a łat w i a: 

l) Sprzedaż wszelkich biletów kole jowych, jak: nor­
malnych, ulgowych, podmiejskich, wycie~zkowycht" 
miesięcznych, 15-dniowych, okręgowych, szkolnych. 

zbiorowych i t. p. 

cenv. Jak urzv kasach koleJowvcb. 
Bilet1 można nab1wac na •Uka dni naprzód. 

2) Bezpłatne udzielanie informacyj dotyczących roz­
kładów jazdy pociągów i dogodnych polączeń 

kolejowych. 

SZCZĘŚLIWE LOSY 

DO KLASY 11-GIEJ 

33-eJ Polskie) PafistwoweJ Lotern KlasoweJ 
są jeszcze do nab7cia 

W KOLEKTURZE 

o noclegi. Wszvscy zgłaszający się zostali rozloko· 
wani po domach prywatnych, zawdzięczając uprzej­
mości gospodarzy. W podobny sposób m. In. za­
kwatercwano kilka członków z ekspedycji filmowej 
.Ufy". Potrzeba otwarcia w Łowiczu specjalne$Zo 
turystycznego domu wycieczkowego staje ·się coraz _ 

bardziej paląca. E M I L A B A L c E R A Amer1kanie w l.owiczu. W niedzielę naj· 
bli:tszq odwiedzi Lowicz wycieczka International ' 
School of Art z Wars~awy w składzie 10-15 osób 

Zarz-.d Strał7 Polarnej Ochotniczej w lo· 
wiczu zawiadamia, te w dniu 7 lipca t>. r. przypa­
da rocznica 56 cło lecia Straty. Wszyscy członko­
wie popierający proszeni Słl o przybycie na uroczy• 
stoścl. Program: godz. 10 Nabożeń~two w Kościele 
Popijarslłim, godz. 11 m. 50 def .lada Straży na ryn­
ku Kościuszki, godz. 20 Wieczornica strażacka w re· 
mizie straży. 

Ofiary. 
Toma Franciszek, murarz z firmy "K. Maciejko 

i S. Bobotek w Łowiczu, na łódt podwodną Imienia 
Marszałka Piłsud!:kiego zł. 5. 

Odpowiedzi Redakcji. 
P. Stefan Durmaj - Łowicz. Z nadesłanego 

materjału skorzystamy w następnych numerach. 
Wierwszy nie druku\emy. 

Autor artykułu p. t. „Uu.my si~ hawić"-Myśl 
bardzo dobra lecz wątpliwie, by artykuł odniósł na­
leżyty skutek. Ochotnicza Straż Pożarna Winna na 
zebraniach towarzyskich Wl<;cej zwracać uwagi na 
poruszone przez Pana zagadnienia. 

W Ł O W I C Z U, Rynek Kilińskiego Nr. 12'„ 
Ciągnienie 16 lipca 1935r. 

7·mio Id. Prywatna Szkoła Powszechna SS. Bernar­
dynek w Łowiczu pod wezwaniem św. Teresy. 

z prawami szkół vaństwowych . 

i'rż1Jmuje zapisy do oddziałów od I-go do 6-go, 
włącznie i do przedszkola. · 

ZapilJ trwają do dn, 15 sierpnia. Internat przJ.„ 
szkole. 

KINO „C-0-R-S-0" 
W sobotę dnia 6 lipca o godz. 7 i 9, w niedzielę_ · 
dn. 7 o godz. 7 i 9 i w poniedziałek dn. 7 lipca 

o godz. 8.15. 
Wyświetla film p. t. 

„TERAZ i ZAWSZE''> 
W rolach głównych: Gary Cooper, Carola Lombard. 

i 6-letnia Shirley Temple. , 
Następny program .$MI ER Ć O D P O CZY W A •> 

Redaguje: Komitet. Redaktor odpowiedzialny: Mgr, Uanisław Olesiak. 
Słali Korespondenci: Bąków-J. Lapczyńskl, M. tuczyński-Bielawy, B. Klusko-Sobykowski-Domanlewice, W. Rembowski-Jeziorko~ 

L. Stępniak-Kiernozia, St. Woźnlak-Lysz.kowlce, J, Wolowicz.-Nleborów, J. Rosiński-Gdynia. 
·· Wydaje; Int. Jan Czarnowski w Im. Powiat. Komitetu Regjonalnego w Łowiczu. 

Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 
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